
  
    
      
    
  


  

  Maya Blake


  Słodka wendeta


  Tłu­ma­cze­nie:

  Bar­ba­ra Bry­ła


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Pla­ty­no­wy ze­ga­rek z chro­no­gra­fem. Wy­sa­dza­ne bry­lan­ta­mi spin­ki. Zło­ty sy­gnet. Sześć­set dwa­dzie­ścia pięć fun­tów w go­tów­ce i… ob­sy­dia­no­wa kar­ta kre­dy­to­wa. Tak, to chy­ba wszyst­ko, pro­szę pana. Tu pro­szę po­kwi­to­wać od­biór.


  Gry­zmo­ląc po le­d­wo czy­tel­nym for­mu­la­rzu, Zac­cheo Gior­da­no nie re­ago­wał na szy­der­stwo na­czel­ni­ka. Ani na peł­ną ura­zy za­wiść w oczach męż­czy­zny na wi­dok lśnią­cej sre­brzy­stej li­mu­zy­ny, cze­ka­ją­cej za po­trój­ny­mi za­sie­ka­mi z dru­tu kol­cza­ste­go.


  Ro­meo Bru­net­ti, współ­pra­cow­nik Zac­chea i je­dy­ny czło­wiek, któ­re­go mógł okre­ślić sło­wem „przy­ja­ciel” stał przy sa­mo­cho­dzie, za­du­ma­ny i bez uśmie­chu, obo­jęt­ny na uzbro­jo­ne­go straż­ni­ka przy bra­mie i smęt­ne oto­cze­nie.


  Gdy­by Zac­cheo był w do­brym na­stro­ju, pew­nie uśmiech­nął­by się do nie­go. Ale nie był w do­brym na­stro­ju. Już od daw­na. Do­kład­nie od czter­na­stu mie­się­cy, dwóch ty­go­dni, czte­rech dni i dzie­wię­ciu go­dzin. Mógł­by to wy­li­czyć z pre­cy­zją co do se­kun­dy. Za do­bre spra­wo­wa­nie skró­co­no mu pół­to­ra­rocz­ny wy­rok o trzy i pół mie­sią­ca. Wście­kłość wto­pi­ła się w jego DNA. Nie dał nic po so­bie po­znać, cho­wa­jąc swo­je rze­czy do kie­sze­ni. Szy­ty na mia­rę w lon­dyń­skim City gar­ni­tur, w któ­rym prze­kro­czył bra­mę wię­zie­nia, cuch­nął te­raz stę­chli­zną, ale nie dbał o to. Ni­g­dy nie był nie­wol­ni­kiem luk­su­su. Ce­nił głęb­sze war­to­ści. Za­czął piąć się w górę, od­kąd do­rósł na tyle, żeby po­znać ży­cie, w ja­kim się uro­dził. Ży­cie bę­dą­ce wi­rem upo­ko­rzeń, prze­mo­cy i chci­wo­ści. Jego oj­ciec umarł w upodle­niu w wie­ku za­le­d­wie trzy­dzie­stu pię­ciu lat. Wspo­mnie­nia prze­wra­ca­ły się niby kost­ki do­mi­na, gdy szedł źle oświe­tlo­nym ko­ry­ta­rzem na wol­ność. Bra­ma za­trza­snę­ła się za nim ze szczę­kiem. Za­trzy­mał się i za­czerp­nął pierw­szy haust świe­że­go po­wie­trza. Pię­ści miał za­ci­śnię­te i za­mknię­te oczy. Wsłu­chał się w gło­sy pta­ków, ćwier­ka­ją­cych w pro­mie­niach zi­mo­we­go słoń­ca, i szum nie­od­le­głej au­to­stra­dy. Otwo­rzył oczy i ru­szył ku po­tęż­nej bra­mie. Po mi­nu­cie był już na ze­wnątrz.


  – Zac­cheo, do­brze cię wi­dzieć – po­wie­dział Ro­meo uro­czy­ście i ob­jął go, mru­żąc oczy. Zac­cheo wie­dział, że fa­tal­nie wy­glą­da. Od trzech mie­się­cy nie go­lił się ani nie ob­ci­nał wło­sów. Od­kąd po­znał praw­dę kry­ją­cą się za jego uwię­zie­niem, pra­wie nie jadł. Ale spo­ro cza­su spę­dził w wię­zien­nej si­łow­ni. Ina­czej osza­lał­by szar­pa­ny żą­dzą ze­msty.


  Zi­gno­ro­wał tro­skę przy­ja­cie­la i pod­szedł do otwar­tych drzwi sa­mo­cho­du.


  – Przy­wio­złeś to, o co pro­si­łem?


  – Si. Wszyst­kie trzy do­ssier znaj­dziesz w lap­to­pie.


  Zac­cheo osu­nął się na mięk­kie skó­rza­ne sie­dze­nie. Ro­meo usiadł w fo­te­lu obok i na­lał im do szkla­ne­czek wło­ski ko­niak.


  – Sa­lu­te – wy­mam­ro­tał. Zac­cheo wziął drin­ka bez sło­wa i wlał w sie­bie bursz­ty­no­wy na­pój, wdy­cha­jąc za­pach wła­dzy i bo­gac­twa. Na­rzę­dzi, któ­rych po­trze­bo­wał do re­ali­za­cji swe­go pla­nu. Gdy luk­su­so­we auto z ni­skim po­mru­kiem sil­ni­ka za­bie­ra­ło go z miej­sca, któ­re przez po­nad rok mu­siał na­zy­wać do­mem, się­gnął po lap­top. Pal­ce mu za­drża­ły, kie­dy po klik­nię­ciu na ekra­nie po­ja­wił się lo­go­typ fir­my Gior­da­no Worl­dwi­de In­cor­po­ra­tion. Dzie­ła jego ży­cia, nie­mal zni­we­czo­ne­go przez czy­jąś chci­wość i żą­dzę wła­dzy. Tyl­ko dzię­ki Ro­meo fir­ma nie prze­pa­dła, kie­dy Zac­cheo zna­lazł się w wię­zie­niu za prze­stęp­stwa, któ­rych nie po­peł­nił. Czuł sa­tys­fak­cję, że nie tyl­ko prze­trwa­ła, a wręcz roz­kwi­tła. Nie­ste­ty, nie jego oso­bi­sta re­pu­ta­cja.


  Te­raz wy­szedł z wię­zie­nia. Był wol­ny i mógł do­pro­wa­dzić win­nych przed ob­li­cze spra­wie­dli­wo­ści. Nie spo­cznie, póki ostat­nia z osób od­po­wie­dzial­nych za zruj­no­wa­nie mu ży­cia nie po­nie­sie kary. Po­trza­snął dło­nią, po­zby­wa­jąc się drże­nia, i na­ci­snął kla­wisz „otwórz”. Wy­pu­ścił po­wie­trze, kie­dy pierw­sza fo­to­gra­fia wy­peł­ni­ła ekran. Oscar Pen­ning­ton Trze­ci. Da­le­ki krew­ny ro­dzi­ny kró­lew­skiej. Ab­sol­went Eton Col­le­ge. Moc­no zwią­za­ny z es­ta­bli­sh­men­tem. Chci­wy. Nie­wy­bred­ny. Port­fel jego kur­czą­cych się ak­cji otrzy­mał po­tęż­ny za­strzyk ka­pi­ta­łu do­kład­nie czter­na­ście mie­się­cy i dwa ty­go­dnie wcze­śniej, gdy stał się wła­ści­cie­lem naj­słyn­niej­sze­go bu­dyn­ku w Lon­dy­nie – Igli­cy. Z lo­do­wa­tym spo­ko­jem oglą­dał, jak Pen­ning­ton świę­to­wał swój suk­ces na nie­zli­czo­nych ga­lach, wy­staw­nych przy­ję­ciach i tur­nie­jach polo. Na zdję­ciu stał ro­ze­śmia­ny z jed­ną ze swo­ich có­rek.


  So­phie Pen­ning­ton. Pry­wat­ne szko­ły łącz­nie z uni­wer­sy­te­tem. Kla­sycz­na uro­da. Mo­dlisz­ka. Wier­na ko­pia Osca­ra.


  Z za­cię­tą miną prze­szedł do ostat­nie­go do­ssier. Eva Pen­ning­ton. Wło­sy o kar­me­lo­wym od­cie­niu blond spły­wa­ły jej na ra­mio­na w gru­bych, nie­sfor­nych fa­lach. Ciem­ne brwi i rzę­sy oka­la­ły in­ten­syw­nie zie­lo­ne oczy, moc­no pod­kre­ślo­ne czar­ną kred­ką. Te oczy po­zba­wi­ły go spo­ko­ju od pierw­szej chwi­li, kie­dy w nie spoj­rzał. Po­dob­nie jak peł­ne war­gi, na zdję­ciu uwo­dzi­ciel­sko uśmiech­nię­te. Fo­to­gra­fia uj­mo­wa­ła ją tyl­ko do ra­mion, ale resz­tę po­sta­ci Evy miał od­wzo­ro­wa­ne w pa­mię­ci. Bez tru­du przy­po­mniał so­bie jej drob­ne, rzeź­bio­ne kształ­ty i to, że zmu­sza­ła się do cho­dze­nia na znie­na­wi­dzo­nych ob­ca­sach, żeby wy­da­wać się wyż­sza. Przy­po­mniał też so­bie jej okru­cień­stwo. Le­żąc na wię­zien­nej pry­czy, wy­rzu­cał so­bie za­sko­cze­nie, ja­kim była dla nie­go jej zdra­da. Umiał czy­tać mię­dzy wier­sza­mi, in­try­gan­tów i na­cią­ga­czy wy­czu­wał na milę. A jed­nak dał się na­brać.


  Z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi prze­glą­dał wy­cin­ki re­je­stru­ją­ce ży­cie Evy z ostat­nich osiem­na­stu mie­się­cy. Przy ostat­nim za­marł.


  – Ro­meo, jak nowy jest ten ostat­ni anons?


  – Do­łą­czy­łem go wczo­raj. Po­my­śla­łem, że chciał­byś wie­dzieć.


  – Si, gra­zie…


  – Chcesz je­chać do po­sia­dło­ści Esher czy do pen­thau­su? – za­py­tał Ro­meo.


  Zac­cheo jesz­cze raz prze­czy­tał anons, wy­ła­wia­jąc istot­ne szcze­gó­ły. Dwór Pen­ning­to­nów. Ósma. Trzy­stu go­ści. W nie­dzie­lę ka­me­ral­na ko­la­cja w gro­nie ro­dzin­nym w Igli­cy.


  Igli­ca… ten bu­dy­nek miał być naj­więk­szym osią­gnię­ciem Zac­chea.


  – Do po­sia­dło­ści. – Tam było bli­żej. Za­mknął kom­pu­ter i gdy Ro­meo wy­da­wał in­struk­cje kie­row­cy, osu­nął się na opar­cie, li­cząc, że mia­ro­wy szum sil­ni­ka go uspo­koi. Ale da­le­ko mu było do spo­ko­ju. Mu­siał zwe­ry­fi­ko­wać swój plan. Ostat­nia in­for­ma­cja wy­ma­ga­ła zmia­ny tak­ty­ki. Nie spo­cznie, do­pó­ki cała trój­ka Pen­ning­to­nów nie zo­sta­nie po­zba­wio­na tego, co ko­cha­li naj­bar­dziej – bo­gac­twa i pre­sti­żu. Jego plan nie mógł cze­kać do po­nie­dział­ku. Pierw­szy ruch mu­siał wy­ko­nać dziś wie­czo­rem. Za­cznie od naj­młod­szej w ro­dzi­nie – Evy Pen­ning­ton. Swo­jej by­łej na­rze­czo­nej.


  Eva Pen­ning­ton ga­pi­ła się na trzy­ma­ną przez sio­strę suk­nię.


  – Żar­tu­jesz? Nie ma mowy, że­bym ją wło­ży­ła. Dla­cze­go nie uprze­dzi­łaś mnie, że po­zby­li­ście się mo­ich ubrań?


  – Kie­dy się wy­pro­wa­dza­łaś, po­wie­dzia­łaś, że ich nie chcesz. Zresz­tą były sta­re i nie­mod­ne. To przy­sła­no dziś rano ku­rie­rem z No­we­go Jor­ku. Po­cho­dzi z naj­now­szej ko­lek­cji co­utu­re. Wy­po­ży­czo­no ją nam na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny – od­rze­kła So­phie.


  Eva za­ci­snę­ła usta.


  – Nie­waż­ne, że utka­ło ją dzie­sięć ty­się­cy je­dwab­ni­ków. Nie no­szę su­kie­nek, w któ­rych wy­glą­da­ła­bym jak na­cią­gacz­ka i pro­sty­tut­ka. Zwa­żyw­szy na stan na­szych fi­nan­sów, my­śla­łam, że ostroż­niej wy­da­jesz pie­nią­dze.


  So­phie ob­ru­szy­ła się.


  – To suk­nia je­dy­na w swo­im ro­dza­ju. Je­śli się nie mylę, wła­śnie w ta­kich twój przy­szły mąż lubi oglą­dać swo­je ko­bie­ty. Zresz­tą zdej­miesz ją po czte­rech go­dzi­nach, jak tyl­ko zo­sta­ną zro­bio­ne od­po­wied­nie zdję­cia i przy­ję­cie do­bie­gnie koń­ca.


  Eva za­ci­snę­ła zęby.


  – Nie pró­buj mną rzą­dzić, So­phie. Za­po­mi­nasz, kto zdo­był dla nas pie­nią­dze. Gdy­bym nie do­szła do po­ro­zu­mie­nia z Har­rym, w przy­szłym ty­go­dniu cze­ka­ło­by nas ban­kruc­two. Szko­da, że nie po­roz­ma­wia­łaś naj­pierw ze mną. Oszczę­dzi­ła­byś so­bie nie­po­trzeb­nych wy­dat­ków. Ubie­ram się dla sie­bie i dla ni­ko­go in­ne­go.


  – Po­roz­ma­wia­ła z tobą? Kie­dy ty i oj­ciec od­mó­wi­li­ście mi tej grzecz­no­ści, knu­jąc ten plan za mo­imi ple­ca­mi?


  Wy­raź­na za­zdrość brzmią­ca w gło­sie sio­stry za­bo­la­ła Evę. Jak gdy­by nie było do­syć, że od dwóch ty­go­dni drę­czy­ła się pod­ję­tą przez sie­bie de­cy­zją. Męż­czy­zna, któ­re­go zgo­dzi­ła się po­ślu­bić, był wpraw­dzie jej przy­ja­cie­lem, a ona po­ma­ga­ła mu w tym sa­mym stop­niu, co on po­ma­gał jej, ale mał­żeń­stwo było kro­kiem, któ­re­go nie chcia­ła sta­wiać. Naj­wy­raź­niej jed­nak sio­stra pa­trzy­ła na to ina­czej. Nie­za­do­wo­le­nie So­phie z po­wo­du każ­dej jej pró­by zbli­że­nia się do ojca było po czę­ści przy­czy­ną, dla któ­rej wy­pro­wa­dzi­ła się z Dwo­ru Pen­ning­to­nów. Oj­ciec nie był ła­twy we współ­ży­ciu, ale So­phie za­wsze za­bor­czo pra­gnę­ła jego uwa­gi. Za ży­cia ich mat­ki Eva ła­twiej to zno­si­ła, bo sama była ulu­bie­ni­cą mat­ki, choć chcia­ła być ko­cha­na na rów­ni przez obo­je ro­dzi­ców. Po śmier­ci mat­ki każ­dy po­jed­naw­czy gest Evy spo­ty­kał się z nie­chę­cią So­phie i obo­jęt­no­ścią ojca. Pró­bo­wa­ła jed­nak zro­zu­mieć sio­strę.


  – Nie ro­bi­li­śmy ni­cze­go za two­imi ple­ca­mi. Wy­je­cha­łaś w in­te­re­sach.


  – Pró­bu­jąc zro­bić uży­tek z dy­plo­mu w dzie­dzi­nie biz­ne­su, co zda­je się, te­raz już nic nie zna­czy. Bo ty wpa­dasz po trzech la­tach śpie­wa­nia smęt­nych bal­lad w ob­skur­nych pu­bach i ra­tu­jesz sy­tu­ację.


  Lek­ce­wa­że­nie jej pa­sji do­tknę­ło Evę.


  – Zre­zy­gno­wa­łam z fir­my Pen­ning­to­nów, bo oj­ciec chciał, że­bym zła­pa­ła tam od­po­wied­nie­go męża i po­nie­waż moje ma­rze­nia roz­mi­ja­ją się z wa­szy­mi.


  – No wła­śnie. Masz dwa­dzie­ścia czte­ry lata i na­dal ma­rzysz. Nas nie stać na taki luk­sus. Nie lą­du­je­my jak kot na czte­rech ła­pach, bo ża­den mi­lio­ner na pstryk­nię­cie pal­ców nie roz­wią­zu­je na­szych pro­ble­mów.


  – Har­ry ra­tu­je nas wszyst­kich. My­ślisz, że wy­lą­do­wa­łam na czte­rech ła­pach, za­rę­cza­jąc się po raz dru­gi w cią­gu dwóch lat?


  So­phie rzu­ci­ła suk­nię na łóż­ko Evy.


  – Dla wszyst­kich, któ­rzy coś zna­czą, to two­je pierw­sze za­rę­czy­ny. Te inne trwa­ły wszyst­kie­go pięć mi­nut. Mało kto o nich wie.


  – Wy­star­czy, że ja wiem.


  – Je­śli moje zda­nie się jesz­cze li­czy, le­piej tego nie roz­gła­szaj. Za­po­mnij o tym. Ostat­nia rzecz, ja­kiej te­raz po­trze­bu­je­my, to naj­mniej­szy po­wiew skan­da­lu. Nie wiem, dla­cze­go ob­wi­niasz ojca o to, co się sta­ło. Po­win­naś być mu ra­czej wdzięcz­na, że wy­rwał cię ze szpo­nów tam­te­go męż­czy­zny.


  Tam­ten męż­czy­zna. Zac­cheo Gior­da­no. Nie była pew­na, czy za­bo­la­ła ją myśl o nim, czy wspo­mnie­nie wła­snej na­iw­no­ści, kie­dy uwie­rzy­ła, że był inny niż fa­ce­ci, któ­rych wcze­śniej spo­tka­ła. To przez to wo­la­ła żyć z dala od ro­dzin­ne­go domu. To dla­te­go jej ko­le­żan­ki kel­ner­ki zna­ły ją jako Evę Penn, ho­stes­sę w Sy­re­nie, lon­dyń­skim noc­nym klu­bie, gdzie tak­że cza­sem śpie­wa­ła, a nie jako lady Evę Pen­ning­ton, cór­kę lor­da Pen­ning­to­na.


  Od­chrząk­nę­ła.


  – So­phie, umo­wa z Har­rym nie dys­kre­dy­tu­je ni­cze­go, co ro­bisz z oj­cem, żeby ra­to­wać fir­mę. Nie masz po­wo­du do za­zdro­ści. Nie pró­bu­ję za­jąć two­je­go miej­sca…


  – Za­zdro­ści! Nie bądź śmiesz­na. Ni­g­dy nie mo­gła­byś za­jąć mo­je­go miej­sca. Je­stem pra­wą ręką ojca, gdy ty… je­steś ni­czym in­nym jak tyl­ko… – umil­kła. Po kil­ku se­kun­dach zro­bi­ła waż­ną minę. – Nie­dłu­go zja­wią się go­ście. Nie spóź­nij się na wła­sne przy­ję­cie za­rę­czy­no­we.


  – Nie za­mie­rzam się spóź­niać. Ani wkła­dać su­kien­ki, któ­ra ma w so­bie mniej ma­te­ria­łu niż nit­ka, któ­rą ją zszy­to. – Po­de­szła do sto­ją­cej na­prze­ciw łóż­ka sza­fy w sty­lu Je­rze­go III. Za­glą­da­jąc tam wcze­śniej, od­na­la­zła tyl­ko nie­wiel­ką część gar­de­ro­by po­zo­sta­wio­nej, gdy wy­pro­wa­dza­ła się z domu w swo­je dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny. Te­raz do pra­cy wy­star­czył jej strój ho­stes­sy, w wol­ne dni no­si­ła dżin­sy i swe­try. Hau­te co­utu­re, dni spę­dza­ne w spa, stro­je­nie się dla czy­jejś przy­jem­no­ści na­le­ża­ły do prze­szło­ści, któ­rą zo­sta­wi­ła za sobą. Nie­ste­ty tym ra­zem nie było uciecz­ki, sko­ro zna­la­zła spo­sób na ura­to­wa­nie ro­dzi­ny. Od­su­nę­ła na bok wspo­mnie­nia, wy­wo­ła­ne po­wro­tem do Dwo­ru Pen­ning­to­nów. Zac­cheo na­le­żał do prze­szło­ści. Był błę­dem, jaki nie po­wi­nien się zda­rzyć.


  Wes­tchnę­ła z ulgą, kie­dy jej dłoń za­ci­snę­ła się na je­dwab­nym sza­lu. Czer­wo­na suk­nia była sta­now­czo zbyt ską­pa. Ubra­na w nią sta­ła­by się praw­dzi­wym wi­do­wi­skiem dla trzy­stu za­pro­szo­nych przez ojca go­ści. Na szczę­ście mo­gła okryć się sza­lem.


  Wo­la­ła­by być gdzie­kol­wiek, byle nie tu, uczest­ni­cząc w tej bla­dze. Ale czy całe jej ży­cie nie było bla­gą? Po­cząw­szy od ro­dzi­ców, po­zor­nie ide­al­nej pary, za­cie­kle ze sobą wal­czą­cych w do­mo­wym za­ci­szu, póki nie wy­da­rzy­ła się tra­ge­dia w po­sta­ci raka mat­ki, aż po eks­tra­wa­ganc­kie przy­ję­cia i kosz­tow­ne wa­ka­cje, na któ­re oj­ciec po­ta­jem­nie się za­po­ży­czał. Ro­dzi­na Pen­ning­to­nów była jed­ną wiel­ką bla­gą, jak da­le­ko się­ga­ła jej pa­mięć. Po­ja­wie­nie się w ich ży­ciu Zac­chea jesz­cze to spo­tę­go­wa­ło. Nie, nie bę­dzie te­raz my­śleć o Zac­cheo. Na­le­żał do roz­dzia­łu jej ży­cia, któ­ry zo­stał de­fi­ni­tyw­nie za­mknię­ty. Tego wie­czo­ra li­czył się tyl­ko Har­ry Fa­ir­field, wy­baw­ca jej ro­dzi­ny i wkrót­ce jej na­rze­czo­ny, a tak­że zdro­wie ojca i dla­te­go jesz­cze raz dała sio­strze szan­sę.


  – Dla do­bra ojca chcę, żeby dzi­siaj wszyst­ko po­szło gład­ko. Czy mo­że­my współ­pra­co­wać?


  So­phie ze­sztyw­nia­ła.


  – Je­śli masz na my­śli jego po­byt w szpi­ta­lu dwa ty­go­dnie temu, to nie za­po­mnia­łam. – Wi­dok ojca z tru­dem ła­pią­ce­go od­dech z po­wo­du tego, co le­ka­rze okre­śli­li jako epi­zod kar­dio­lo­gicz­ny, prze­ra­ził Evę. To głów­nie dla­te­go przy­ję­ła pro­po­zy­cję Har­ry’ego. – Dzi­siaj czu­je się do­brze, praw­da?


  – Po­czu­je się le­piej, kie­dy po­zbę­dzie­my się dłuż­ni­ków stra­szą­cych nas ban­kruc­twem.


  Eva wy­pu­ści­ła po­wie­trze. Nie było więc od­wro­tu, żad­nej na­dziei na inne roz­wią­za­nie. Nic nie oca­li jej przed po­świę­ce­niem, na ja­kie się zde­cy­do­wa­ła. Sta­ran­nie zba­da­ła wszyst­kie opcje. Za­żą­da­ła wglą­du do ksiąg fir­my Pen­ning­to­nów. Spę­dzi­ła dzień z księ­go­wy­mi i upew­ni­ła się po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że zna­leź­li się w po­waż­nych ta­ra­pa­tach. Nie­prze­my­śla­ny za­kup przez ojca Igli­cy do­pro­wa­dził fir­mę do za­ła­ma­nia. Har­ry Fa­ir­field był ich ostat­nią na­dzie­ją. Od­su­nę­ła za­mek bły­ska­wicz­ny w suk­ni, opie­ra­jąc się chę­ci, aby ją zmiąć i rzu­cić na zie­mię jak szma­tę.


  – Po­móc ci? – spy­ta­ła So­phie nie­chęt­nie.


  – Nie, po­ra­dzę so­bie. – Tak jak po­ra­dzi­ła so­bie po śmier­ci mamy z od­rzu­ce­niem przez ojca. Z co­raz bar­dziej nie­zro­zu­mia­łym za­cho­wa­niem So­phie. Ze zła­ma­nym po zdra­dzie Zac­chea ser­cem.


  – Więc do zo­ba­cze­nia na dole.


  Eva wśli­zgnę­ła się w suk­nię, nie pa­trząc już wię­cej w lu­stro po tym, jak pierw­szy rzut oka po­twier­dził jej naj­gor­sze oba­wy. Su­kien­ka pod­kre­śla­ła jej kształ­ty, od­sła­nia­jąc całe po­ła­cie na­gie­go cia­ła. Drżą­cą ręką uma­lo­wa­ła usta, po­tem wsu­nę­ła sto­py w pa­su­ją­ce do suk­ni san­da­ły na plat­for­mie. Otu­li­ła ra­mio­na zło­to-czer­wo­nym sza­lem i w koń­cu zer­k­nę­ła na swo­je od­bi­cie w lu­strze.


  – Gło­wa do góry, dziew­czy­no. Przed­sta­wie­nie czas za­cząć.


  Ża­ło­wa­ła, że tych słów nie wy­po­wie­dzia­ła sze­fo­wa Sy­re­ny, jak to ro­bi­ła, ile­kroć Eva wy­cho­dzi­ła na sce­nę. Nie­ste­ty, to nie dzia­ło się w jej klu­bie. Obie­ca­ła po­ślu­bić męż­czy­znę, któ­re­go nie ko­cha­ła, dla ra­to­wa­nia swe­go ro­do­we­go na­zwi­sko. Żad­ne sło­wa otu­chy nie mo­gły po­wstrzy­mać szar­pią­cych nią emo­cji.


  Or­ga­ni­za­to­rzy przy­ję­cia prze­szli sa­mych sie­bie. Pal­my w do­nicz­kach, ozdob­ne pa­ra­wa­ny i na­stro­jo­we świa­tła roz­miesz­czo­no umie­jęt­nie w głów­nych sa­lach Dwo­ru Pen­ning­to­nów, ma­sku­jąc od­pa­da­ją­ce tyn­ki, roz­pa­da­ją­cą się drew­nia­ną bo­aze­rię i po­dar­te ko­bier­ce z Au­bus­son, tak po­marsz­czo­ne, że nie dało się ich już w ża­den spo­sób wy­gła­dzić.


  Eva po­cią­gnę­ła łyk szam­pa­na z kie­lisz­ka, któ­ry trzy­ma­ła w ręku od dwóch go­dzin. Ża­ło­wa­ła, że czas nie pły­nął szyb­ciej. Zgod­nie z tek­stem wy­dru­ko­wa­nym na ele­ganc­kich za­pro­sze­niach, przy­ję­cie mia­ło trwać „Od dwu­dzie­stej do pół­no­cy”. Mu­sia­ła się na czymś sku­pić, żeby nie osza­leć. Z za­ci­śnię­ty­mi zę­ba­mi uśmiech­nę­ła się, kie­dy ko­lej­ny gość za­ży­czył so­bie obej­rzeć jej pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy. Ol­brzy­mi ró­żo­wy bry­lant osten­ta­cyj­nie pod­kre­ślał bo­gac­two Fa­ir­fiel­dów. Cią­żył jej na pal­cu jako nie­zbi­ty do­wód na to, że sprze­da­ła się dla na­zwi­ska.


  Grzmią­cy głos ojca ode­rwał ją od tych po­nu­rych my­śli. Oto­czo­ny gru­pą wpły­wo­wych po­li­ty­ków, spi­ja­ją­cych sło­wa z jego ust, Oscar Pen­ning­ton był w swo­im ży­wio­le. Krę­py, ale wy­star­cza­ją­co wy­so­ki, żeby tu­szo­wać nad­wa­gę, za­cho­wał bu­dzą­cą re­spekt syl­wet­kę. Służ­ba woj­sko­wa trzy­dzie­ści lat wcze­śniej po­zo­sta­wi­ła w nim rys bez­względ­no­ści, co ła­go­dził wro­dzo­nym wdzię­kiem. Ta mie­szan­ka czy­ni­ła go na tyle in­try­gu­ją­cym, że przy­cią­gał uwa­gę, wcho­dząc do po­ko­ju. Ale na­wet ta cha­ry­zma nie oca­li­ła go od fi­nan­so­we­go fia­ska przed czte­re­ma laty. To i nie­wie­le wcze­śniej­sza tra­ge­dia zwią­za­na z cho­ro­bą mat­ki Evy spra­wi­ły, że to­wa­rzy­skie i fi­nan­so­we krę­gi ro­dzi­ny stop­nia­ły nie­mal z dnia na dzień. Zde­spe­ro­wa­ny oj­ciec wszedł wte­dy w spół­kę z Zac­cheo Gior­da­nem. Eva czu­ła za­kło­po­ta­nie, że jej my­śli krą­ży­ły wo­kół męż­czy­zny, o któ­rym pa­mięć ze­pchnę­ła do naj­ciem­niej­szych za­kąt­ków umy­słu. Męż­czy­zny, któ­re­go po raz ostat­ni wi­dzia­ła wy­pro­wa­dza­ne­go w kaj­dan­kach.


  – Tu­taj je­steś. Wszę­dzie cię szu­kam.


  Uśmiech­nę­ła się do Har­ry’ego. Jej sta­ry przy­ja­ciel ze stu­diów, bły­sko­tli­wy ge­niusz tech­nicz­ny tuż po dy­plo­mie wy­ko­le­ił się, jak tyl­ko zdo­był sła­wę i bo­gac­two. Obec­nie mul­ti­mi­lio­ner z wy­star­cza­ją­cą ilo­ścią pie­nię­dzy, żeby spła­cić Pen­ning­to­nów. Ostat­nia na­dzie­ja jej ro­dzi­ny.


  – I zna­la­złeś mnie. – Nie­wie­le prze­wyż­szał ją wzro­stem. Przy swo­ich stu sześć­dzie­się­ciu trzech cen­ty­me­trach nie mu­sia­ła za­dzie­rać gło­wy, żeby spoj­rzeć w jego w mi­go­tli­we, ła­god­ne piw­ne oczy.


  – Ow­szem. Do­brze się czu­jesz? – W tych oczach cza­iła się tro­ska.


  – Świet­nie – od­rze­kła po­god­nie. Har­ry jako je­den z nie­wie­lu wie­dział o jej ze­rwa­nych za­rę­czy­nach. Za­py­tał wprost, czy prze­szłość z Zac­cheo Gior­da­nem nie sta­no­wi dla niej pro­ble­mu. Jej na­tych­mia­sto­we „nie” uspo­ko­iło go. Te­raz jed­nak miał nie­pew­ną minę.


  – Nie de­ner­wuj się, Har­ry, po­ra­dzę so­bie – upie­ra­ła się.


  Przyj­rzał jej się uważ­nie, a po­tem za­wo­łał kel­ne­ra i wy­mie­nił pu­sty kie­li­szek szam­pa­na na peł­ny.


  – Sko­ro tak mó­wisz. Ale uprzedź mnie, je­śli to za­mie­ni się w kosz­mar, okej? Moi ro­dzi­ce do­sta­ną sza­łu, czy­ta­jąc o mnie zno­wu w ga­ze­tach.


  Ski­nę­ła z wdzięcz­no­ścią, a po­tem zmarsz­czy­ła brwi.


  – To miał być spo­koj­ny wie­czór. – Wska­za­ła na jego kie­li­szek.


  – Rany, już mó­wisz jak żona – za­śmiał się. – Prze­stań, ro­dzi­ce już mnie zru­ga­li. – Po­zna­ła ich ty­dzień wcze­śniej i umia­ła to so­bie wy­obra­zić.


  – Pa­mię­taj, po co to ro­bisz. To ma być kam­pa­nia re­kla­mo­wa wy­bie­la­ją­ca twój wi­ze­ru­nek. – Har­ry zu­peł­nie nie dbał o swo­ją po­zy­cję to­wa­rzy­ską, ale jego ro­dzi­ce łak­nę­li pre­sti­żu i ko­nek­sji. Wid­mo za­gro­że­nia in­te­re­sów zmu­si­ło Har­ry’ego do za­ję­cia się re­pu­ta­cją bez­myśl­ne­go play­boya. Ujął jej rękę, po­chy­la­jąc pło­wą gło­wę. – Obie­cu­ję za­cho­wy­wać się wzo­ro­wo. Sko­ro uciąż­li­we to­a­sty zo­sta­ły już wznie­sio­ne i je­ste­śmy ofi­cjal­nie za­rę­cze­ni, czas na atrak­cję wie­czo­ru. Fa­jer­wer­ki!


  Eva od­sta­wi­ła kie­li­szek.


  – To nie mia­ła być nie­spo­dzian­ka?


  Har­ry pu­ścił oko.


  – Ow­szem, ale sko­ro uda­ło nam się wszyst­kich na­brać, że je­ste­śmy w so­bie sza­leń­czo za­ko­cha­ni, uda­wa­nie za­sko­cze­nia po­win­no był ła­twe.


  – Nie pi­snę sło­wa, je­śli i ty się nie zdra­dzisz.


  Har­ry po­ło­żył rękę na ser­cu.


  – Dzię­ku­ję, moja cu­dow­na lady Pen­ning­ton.


  Wy­szli na ta­ras, pro­wa­dzą­cy do wie­lo­hek­ta­ro­we­go ogro­du Dwo­ru Pen­ning­to­nów. Nie­gdyś były tam wiel­kie sta­wy z kar­pia­mi koi, ogrom­na al­ta­na i wy­myśl­ny la­bi­rynt. Ale z uwa­gi na ro­sną­ce kosz­ty ich utrzy­ma­nia te­ren wy­rów­na­no i ob­sia­no sztucz­ną tra­wą.


  Przy­wi­ta­ły ich lek­kie bra­wa. Eva spoj­rza­ła w stro­nę, gdzie sta­li So­phie, oj­ciec i ro­dzi­ce Har­ry’ego. Po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku. Cie­szy­ła się, że zna­la­zła roz­wią­za­nie pro­ble­mów ro­dzin­nych, ale mia­ła po­czu­cie, że nic nie mo­gło zbli­żyć jej ani do sio­stry, ani ojca. On wpraw­dzie przyj­mo­wał jej po­moc i pie­nią­dze Har­ry’ego, ale jego nie­chęć do wy­bra­nej przez nią pro­fe­sji była jesz­cze jed­ną ko­ścią nie­zgo­dy.


  Od­wró­co­na, uśmiech­nę­ła się i wy­krzyk­nę­ła, tak jak po­win­na, gdy pierw­sza wy­myśl­na se­ria fa­jer­wer­ków wy­strze­li­ła w nie­bo.


  – Moi ro­dzi­ce chcą, że­by­śmy za­miesz­ka­li ra­zem – wy­szep­tał jej Har­ry do ucha.


  – Co?


  Za­śmiał się.


  – Bez oba­wy, prze­ko­na­łem ich, że nie prze­pa­dasz za moją gar­so­nie­rą i mu­si­my zna­leźć miej­sce bar­dziej na­sze niż moje.


  – Dzię­ku­ję. – Po­czu­ła ulgę.


  Po­gła­dził dło­nią jej po­li­czek.


  – Bar­dzo pro­szę. Ale za­słu­gu­ję na na­gro­dę za swo­je po­świę­ce­nie. Może ko­la­cja w pią­tek?


  – Zgo­da, pod wa­run­kiem, że nie bę­dzie tam pa­pa­raz­zich.


  – Świet­nie. Mamy rand­kę. – Uca­ło­wał jej dło­nie. – Ta suk­nia, na­wia­sem mó­wiąc, wy­glą­da na to­bie po­wa­la­ją­co.


  Skrzy­wi­ła się.


  – To nie ja ją wy­bie­ra­łam, ale dzię­ku­ję.


  Ko­lej­na se­kwen­cja fa­jer­wer­ków po­win­na uci­szyć go­ści, ale gwar na­ra­stał.


  – O mój Boże, kto­kol­wiek to jest, chy­ba mu ży­cie nie­mi­łe – ktoś wy­krzyk­nął.


  Har­ry zmru­żył oczy.


  – Chy­ba mamy spóź­nio­ne­go go­ścia.


  Eva spoj­rza­ła w górę, skąd do­cho­dził na­ra­sta­ją­cy dud­nią­cy dźwięk. Jesz­cze jed­na raca wy­bu­chła, oświe­tla­jąc zbli­ża­ją­cy się obiekt.


  – Czy to…?


  – He­li­kop­ter nad­la­tu­ją­cy w sa­mym środ­ku po­ka­zu sztucz­nych ogni? Tak. Or­ga­ni­za­to­rzy do­da­li chy­ba jesz­cze jed­ną nie­spo­dzian­kę.


  – Tego ra­czej nie było w pro­gra­mie – Eva pró­bo­wa­ła prze­krzy­czeć ha­łas lą­du­ją­ce­go he­li­kop­te­ra. Ser­ce po­de­szło jej do gar­dła, gdy ko­lej­na ra­kie­ta eks­plo­do­wa­ła nie­bez­piecz­nie bli­sko czar­no-czer­wo­ne­go śmi­gła.


  – Cho­le­ra, je­śli to wy­głup, to chy­lę czo­ło przed pi­lo­tem. Trze­ba na­praw­dę mieć jaja, żeby le­cieć w ta­kie nie­bez­pie­czeń­stwo – uznał Har­ry.


  Eva jak za­hip­no­ty­zo­wa­na pa­trzy­ła na he­li­kop­ter lą­du­ją­cy na środ­ku ogro­du. Świa­tła były wy­ga­szo­ne, aby wzmoc­nić efekt fa­jer­wer­ków, i nie mo­gła do­strzec, kim był pa­sa­żer. Ale dreszcz prze­biegł jej po ple­cach. Ktoś krzyk­nął do pi­ro­tech­ni­ków, żeby prze­rwa­li po­kaz, lecz jesz­cze jed­na ra­kie­ta wy­strze­li­ła w stro­nę wi­ru­ją­cych śmi­gieł. Z he­li­kop­te­ra wy­siadł męż­czy­zna ubra­ny od stóp do głów na czar­no. Ostat­ni roz­błysk roz­świe­tlił nie­bo i Eva za­mar­ła. To nie może być…


  Prze­by­wał prze­cież za krat­ka­mi, po­ku­tu­jąc za chci­wość. Spra­wie­dli­wość za­dba­ła, żeby po­szedł do wię­zie­nia i od­sia­dy­wał swój wy­rok. Nie mógł wy­lą­do­wać w środ­ku po­ka­zu fa­jer­wer­ków na pry­wat­nym przy­ję­ciu, jak gdy­by ta zie­mia na­le­ża­ła do nie­go.


  Świa­tła roz­bły­sły. Pa­trzy­ła, jak szedł traw­ni­kiem i wspiął się sze­ro­ki­mi scho­da­mi na ta­ras. Tam sta­nął i za­piął gu­zi­ki jed­no­rzę­do­we­go smo­kin­gu.


  – O Boże! – wy­szep­ta­ła.


  – Cze­kaj… znasz tego fa­ce­ta? – spy­tał Har­ry, na­resz­cie po­waż­nym to­nem.


  Chcia­ła za­prze­czyć, że zna tego męż­czy­znę, gó­ru­ją­ce­go o gło­wę nad ota­cza­ją­cym go tłu­mem. Stał bez ru­chu i wpa­try­wał się w nią. Tam­ten Zac­cheo Gior­da­no, z któ­rym była krót­ko zwią­za­na tuż przed jego aresz­to­wa­niem, miał wło­sy ostrzy­żo­ne na krót­ko i gład­ko ogo­lo­ną twarz. Te­raz no­sił bro­dę, a wło­sy opa­da­ły mu na ra­mio­na w gę­stych nie­sfor­nych fa­lach. Eva z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę. W miej­sce tam­te­go zgrab­ne­go, nie­mal zbyt szczu­płe­go męż­czy­zny dy­szał ne­an­der­tal­czyk o sze­ro­kich ra­mio­nach i sil­nym tor­sie, pod­kre­ślo­nych czar­ną je­dwab­ną ko­szu­lą. Rów­nie czar­ne spodnie opi­na­ły mu wą­skie bio­dra i sil­ne uda, ich no­gaw­ki opa­da­ły do­kład­nie o cal nad dro­gi­mi, ręcz­nie szy­ty­mi bu­ta­mi. Ele­ganc­kie ubra­nie nie tu­szo­wa­ło ema­nu­ją­cej z nie­go aury. Pry­mi­tyw­nej. Ude­rza­ją­co mę­skiej. Za­bój­czej. Go­ście roz­py­cha­li się, żeby le­piej mu się przyj­rzeć.


  – Eva? – głos Har­ry’ego brzmiał jak echo. Zac­cheo prze­niósł swo­je spoj­rze­nie na jej rękę spo­czy­wa­ją­cą na ra­mie­niu na­rze­czo­ne­go. Wy­czu­wa­jąc py­ta­nie Har­ry’ego, ski­nę­ła gło­wą.


  – Tak. To Zac­cheo.


  Po­dą­ży­ła za nim wzro­kiem, gdy od­wró­cił się w stro­nę jej bli­skich. Gniew na twa­rzy Osca­ra mie­szał się z prze­ra­że­niem, a So­phie wy­glą­da­ła jak ogłu­szo­na. Eva pa­trzy­ła, jak męż­czy­zna, któ­re­go mia­ła na­dzie­ję ni­g­dy wię­cej nie zo­ba­czyć, splótł ręce na ple­cach i nie­spiesz­nie pod­szedł do jej ojca.


  – Twój były? – na­ci­skał Har­ry. Przy­tak­nę­ła tępo.


  – Więc po­win­ni­śmy się przy­wi­tać. – Po­cią­gnął ją za ra­mię. Zbyt póź­no po­ję­ła, co miał na my­śli.


  – Nie. Cze­kaj! – syk­nę­ła. Ale był zbyt pi­ja­ny albo nie­świa­do­my nie­bez­pie­czeń­stwa, żeby zwró­cić na to uwa­gę. Kie­dy po­de­szli, jej oj­ciec i Zac­cheo sta­li twa­rzą w twarz.


  – Nie wiem, co so­bie my­ślisz, po­ja­wia­jąc się tu­taj, Gior­da­no, ale le­piej wsiądź z po­wro­tem do tego hor­ren­dum i od­leć, za­nim każę cię aresz­to­wać za wtar­gnię­cie. – Szmer prze­biegł przez tłum, ale Zac­cheo na­wet nie mru­gnął.


  – Do­sko­na­le wiesz, dla­cze­go tu je­stem, Pen­ning­ton. Mo­że­my się zwo­dzić, je­śli wo­lisz. Ale od­czu­jesz bo­le­śnie, kie­dy mi się to znu­dzi. – Ten głos był nie­wie­le gło­śniej­szy od szme­ru, ale tak pe­łen jadu, że na ra­mio­nach Evy unio­sły się wło­ski. Jej zwy­kle nie­wzru­szo­na sio­stra była wy­raź­nie wzbu­rzo­na i nie­po­ko­ją­co bla­da.


  – Ciao, Eva – wy­ce­dził Zac­cheo, nie oglą­da­jąc się. – Miło, że do nas do­łą­czy­łaś.


  – To moje przy­ję­cie za­rę­czy­no­we, więc za­ba­wiam swo­ich go­ści. Na­wet tych nie­mi­le wi­dzia­nych, któ­rzy będą pro­sze­ni o na­tych­mia­sto­we wyj­ście.


  – Nie oba­wiaj się, cara. Nie zo­sta­nę dłu­go. – Z le­ni­wą non­sza­lan­cją ujął jej lewy nad­gar­stek i uniósł do świa­tła. Przy­glą­dał się pier­ścion­ko­wi do­kład­nie przez trzy se­kun­dy. – Moż­na się było tego spo­dzie­wać. – Pu­ścił jej rękę nie­dba­le, a Eva za­ci­snę­ła pięść, żeby po­wstrzy­mać dreszcz wy­wo­ła­ny jego do­tknię­ciem.


  – Co to ma zna­czyć? – wy­krzyk­nął Har­ry. Zac­cheo spoj­rzał na nie­go, a po­tem na jego ro­dzi­ców. – To pry­wat­na roz­mo­wa. Pro­szę odejść.


  Pe­ter Fa­ir­field za­śmiał się z nie­do­wie­rza­niem.


  – My­ślę, że to ty źle zro­zu­mia­łeś, ko­le­go. To ra­czej ty po­wi­nie­neś wy­brać się na spa­cer.


  Eva wi­dzia­ła zbo­la­ły wzrok Har­ry’ego. Z ser­cem w gar­dle pa­trzy­ła, jak Zac­cheo sta­nął tuż przed Pe­te­rem Fa­ir­fiel­dem.


  – Czy ze­chciał­byś to po­wtó­rzyć, il mio ami­co?


  – Osca­rze, kto to jest? – Pe­ter Fa­ir­field zwró­cił się do jej ojca, któ­re­mu drwi­na Zac­chea ode­bra­ła zdol­ność mó­wie­nia. Eva wci­snę­ła się po­mię­dzy dwóch męż­czyzn, za­nim sy­tu­acja wy­mknę­ła się spod kon­tro­li. Od­chrząk­nę­ła.


  – Pa­nie Fa­ir­field, pani Fa­ir­field, Har­ry, to po­trwa kil­ka mi­nut. Po­roz­ma­wia­my tyl­ko z pa­nem Gior­da­nem. – Spoj­rza­ła na ojca. Żyła pul­so­wa­ła mu na skro­ni i twarz przy­bra­ła nie­po­ko­ją­cy od­cień fio­le­tu. – Oj­cze?


  Ten ock­nął się i ro­zej­rzał wo­kół, przy­wo­łu­jąc swój cza­ru­ją­cy, choć nie­obec­ny te­raz uśmiech.


  – Omó­wi­my to w moim ga­bi­ne­cie. Daj­cie znać ob­słu­dze, je­śli mogą wam czymś słu­żyć – rzekł do Fa­ir­fiel­dów i znik­nął we wnę­trzu domu, a za nim nie­po­ko­ją­co ci­cha So­phie.


  Har­ry dziel­nie wy­trzy­mał przez kil­ka se­kund ostry jak la­ser wzrok Zac­chea, za­nim zwró­cił się do Evy.


  – Je­steś pew­na? – za­py­tał z tą wzru­sza­ją­cą tro­ską w oczach. Czu­ła pa­ni­kę, ale ski­nę­ła gło­wą.


  – Okej. Wra­caj szyb­ko, moja słod­ka. – Mu­snął war­ga­mi jej usta. Za­drża­ła, sły­sząc ci­chy po­mruk. Szczel­nie otu­li­ła się sza­lem. Mo­gła­by się za­ło­żyć o znisz­czo­ny ro­do­wy ko­bie­rzec pod no­ga­mi, że dzia­ło się tu coś dziw­ne­go. Idąc, czu­ła na ple­cach jego wzrok i dro­ga do ga­bi­ne­tu ojca ni­g­dy jej się tak nie dłu­ży­ła. Wcho­dząc tam, Zac­cheo za­mknął za sobą drzwi. Oj­ciec od­wró­cił wzrok od wy­ga­słe­go ko­min­ka. Eva zno­wu do­strze­gła lęk w jego oczach.


  – Ja­kie­kol­wiek pre­ten­sje wy­da­je ci się, że masz pra­wo wno­sić, le­piej to prze­myśl jesz­cze raz, synu. To nie miej­sce i czas…


  – Nie je­stem two­im sy­nem, Ped­ding­ton. A co do po­wo­du, dla któ­re­go tu je­stem, to po­sia­dam pięć ty­się­cy trzy­sta dwa­dzie­ścia pięć do­ku­men­tów, któ­re są do­wo­dem, że zmó­wi­łeś się z in­ny­mi osob­ni­ka­mi, żeby przy­pi­sać mi prze­stęp­stwo, któ­re­go nie po­peł­ni­łem.


  – Co? – Eva z tru­dem chwy­ci­ła od­dech. – Nie wie­rzy­my ci.


  Zac­cheo nie spusz­czał wzro­ku z jej ojca.


  – Ty może nie, ale on tak.


  Oscar Pen­ning­ton ro­ze­śmiał się, ale ten śmiech nie był już tu­bal­ny ani ra­do­sny.


  – Wszyst­kie do­wo­dy, któ­re, jak my­ślisz, po­sia­dasz, nasi praw­ni­cy z pew­no­ścią oba­lą. Je­śli szu­kasz ja­kie­goś za­dość­uczy­nie­nia, wy­bra­łeś nie­od­po­wied­ni mo­ment. Może spo­tka­my się kie­dy in­dziej? – spy­ta­ła.


  Zac­cheo nie po­ru­szył się. Nie mru­gnął. Ręce jesz­cze raz splótł na ple­cach i po pro­stu ob­ser­wo­wał jej ojca ni­czym przy­cza­jo­ny dra­pież­nik. Pul­su­ją­ca ci­sza gęst­nia­ła. Eva prze­nio­sła wzrok z ojca na sio­strę i zno­wu na ojca, z ro­sną­cym lę­kiem.


  – O co tu cho­dzi?


  Pen­ning­ton uchwy­cił się gzym­su ko­min­ka, aż zbie­la­ły mu kłyk­cie.


  – Wy­bra­łeś so­bie nie­wła­ści­we­go wro­ga. Nie po­zwo­lę ci się szan­ta­żo­wać w moim wła­snym domu.


  – Świet­nie, nie stra­ci­łeś re­zo­nu. Li­czy­łem na to. Oto, co za­mie­rzam. Za dzie­sięć mi­nut wyj­dę stąd z Evą, na oczach wszyst­kich go­ści. Nie kiw­niesz pal­cem, żeby mnie po­wstrzy­mać. Po­wiesz im, kim je­stem, i zło­żysz ofi­cjal­ne oświad­cze­nie, że two­ja cór­ka po­ślu­bi mnie za dwa ty­go­dnie, z two­im bło­go­sła­wień­stwem. Spo­strze­głem tu kil­ku dzien­ni­ka­rzy, więc ta część two­je­go za­da­nia po­win­na być ła­twa. Je­śli od­po­wied­nie ar­ty­ku­ły uka­żą się w pra­sie, skon­tak­tu­ję się w po­nie­dzia­łek, żeby omó­wić z tobą dal­sze kro­ki. Ale je­śli ju­tro, za­nim Eva i ja obu­dzi­my się rano, wie­ści o na­szych za­rę­czy­nach nie po­ja­wią się w me­diach, wszyst­ko prze­pad­nie.


  Od­dech Pen­ning­to­na nie­po­ko­ją­co się zmie­nił. Otwo­rzył usta, ale żad­ne sło­wa nie pa­dły. W ga­bi­ne­cie pa­no­wa­ła lo­do­wa­ta ci­sza.


  – Mu­sisz być sza­lo­ny, my­śląc, że te ab­sur­dal­ne żą­da­nia zo­sta­ną speł­nio­ne. – Wy­buch Evy tak­że przy­wi­ta­ła ci­sza. – Oj­cze? Dla­cze­go nic nie mó­wisz?


  – Bo zro­bi do­kład­nie to, co po­wie­dzia­łem.


  Na­tar­ła na nie­go. Zmia­na w jego wy­glą­dzie jesz­cze raz nią wstrzą­snę­ła. Tak moc­no, że przez kil­ka se­kund nie mo­gła wy­do­być sło­wa.


  – Je­steś nie­speł­ny ro­zu­mu – wy­pa­li­ła w koń­cu.


  Zac­cheo nie spusz­czał oczu z jej ojca.


  – Mo­żesz mi wie­rzyć, cara mia, ni­g­dy nie my­śla­łem ja­śniej niż w tej chwi­li.
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